
Życie na Ziemi od swego początku pod-
legało stałym przemianom w zależno-

ści od zmieniających się warunków. Były to 
stopniowe przemiany ewolucyjne. Co kil-
kadziesiąt do kilkuset milionów lat docho-
dziło jednak do większych zaburzeń klima-
tycznych powodujących masowe wymie-
ranie wielu gatunków, w miejsce których 
pojawiały się nowe. Formował się nowy 
stan równowagi ekologicznej, stopniowo 
ewoluujący, aż do następnego większe-
go załamania. To silne sprzężenie między 
pojedynczymi organizmami a  środowi-
skiem zewnętrznym dostrzegł w połowie 
XIX wieku Ernst Haeckel. On też wprowa-
dził pojęcie ekologii, jako nauki o środo-
wisku, w którym greckie „eikos” oznacza 
„dom, otoczenie”. W późniejszych latach 
pojęcie ekologii zostało zmodyfikowane 
i obecnie jest ono rozumiane jako nauka 
obejmująca interakcje między osobnikami 
tego samego gatunku, różnych gatunków, 
a także organizmami żywymi i czynnika-
mi abiotycznymi środowiska. Słowem, o ile 
procesy zachodzące w obrębie pojedyncze-
go organizmu stanowią dziedzinę biologii 
czy fizjologii, to interakcje pomiędzy tym 
organizmem a otaczającym go środowi-
skiem stanowią domenę ekologii.

Rzeczywistość okazuje się jednak znacz-
nie bardziej złożona i pojęcie ekologii traci 
nieco na ostrości. Człowiek, podobnie jak 
większość zwierząt wyodrębnionych sys-
tematycznie jako poszczególne gatunki, 
nie stanowi w istocie pojedynczego bytu, 
odgraniczonego dobrze widoczną powło-
ką zewnętrzną od otaczającego go świata, 
lecz tworzy swoisty melanż, zespół wielu 
różnorodnych organizmów pozostających 
ze sobą w stanie dynamicznej równowagi. 
Jesteśmy więc bardziej niezwykłym zagęsz-
czeniem materialnej sieci biologicznej ota-
czającego nas środowiska niż w pełni inte-
gralną, kompletną i samodzielną strukturą. 
Na pierwszy rzut oka trudno się z tym po-
godzić, ponieważ każdy z nas ma poczu-
cie własnej odrębności potwierdzone kon-
kretnym obrazem postrzeganym codzien-
nie rano w lustrze. Jest to jednak krzywe 
zwierciadło, nasze kolejne złudzenie. Skóra, 
a także błony śluzowe układów oddecho-
wego, pokarmowego i moczowo-płciowego 
są naturalnym środowiskiem dla licznych 
wirusów, bakterii, grzybów, a okresowo 
także pasożytów. Żyje w nas kilkaset do 
1000 różnych gatunków bakterii i jest ich 
łącznie od 10 do 100 bilionów. Dysponują 

one pulą genów stokrotnie większą niż 
DNA człowieka. W samym przewodzie 
pokarmowym człowieka jest ponad kilo-
gram bakterii, a  ich aktywność metabo-
liczna porównywalna jest z aktywnością 
wątroby. Ta integracja posunięta jest jed-
nak znacznie dalej, do poziomu poszcze-
gólnych komórek, w które wbudowane są 
cząsteczki wirusów, stanowiąc 8% geno-
mu człowieka.

W tej złożonej sieci ekosystemu, obej-
mującego zarówno środowisko zewnętrz-
ne, jak i wewnętrzne, każdy organizm dąży 
do przetrwania i maksymalnej prolifera-
cji. Organizm ludzi i zwierząt  wykształcił 
w  trakcie trwającej miliony lat ewolucji 
wiele mechanizmów, które chronią go 
przed inwazją i nadmiernym namnaża-
niem drobnoustrojów. Z drugiej zaś stro-
ny mikroorganizmy zasiedlające nasz or-
ganizm musiały ewoluować i wykształcić 
własne mechanizmy obronne, aby uniknąć 
całkowitej zagłady. To ukształtowało okre-
ślony profil dynamicznej równowagi, któ-
rego zachwianie prowadzi do choroby i/lub 
śmierci człowieka i zwierzęcia. Ten prosty 
i niezwykle skuteczny mechanizm sprzęże-
nia zwrotnego, funkcjonujący od początku 
powstania życia na Ziemi, zapewniał stan 
równowagi. I oto nagle w  tym uporząd-
kowanym, dobrze funkcjonującym syste-
mie pojawia się człowiek ze swoim impe-
ratywem poprawiania natury. Początkowo 
wydaje się to niegroźne, bo też instrumen-
ty którymi dysponuje są ograniczone. Jed-
nak w miarę postępu nauki uzyskuje coraz 
doskonalsze narzędzia, którymi coraz sku-
teczniej jest w stanie ingerować w otacza-
jący go świat, w tym także we własny orga-
nizm. Medycyna coraz lepiej zabezpiecza 
nas przed działaniem różnorodnych czyn-
ników patogennych. Osobniki, które nie są 
w stanie samodzielnie się rozmnażać, mogą 
skorzystać z udogodnień zapłodnienia in 
vitro. Rodzące się przedwcześnie noworod-
ki zabezpieczane są w inkubatorach, a ob-
ciążone poważnymi wadami poddawane 
są złożonym zabiegom operacyjnym ra-
tującym ich życie. Ale także potem, w do-
rosłym życiu, jesteśmy ochraniani niezli-
czoną ilością coraz bardziej wyszukanych 
leków. Apteki jak cień towarzyszą sklepom 
spożywczym, często z nimi konkurując. 
Przeżywalność w poszczególnych klasach 
wieku zdecydowanie wzrasta, będąc uza-
sadnionym powodem do dumy służb me-
dycznych. W tej atmosferze sukcesu nie 

zawsze dostrzega się cień szybko rosnącej 
liczby osób niepełnosprawnych. Są to nie 
tylko dobrze widoczne osoby na wózkach 
inwalidzkich, ale także rzesza ludzi, którzy 
nie są w stanie normalnie funkcjonować 
bez permanentnej osłony medyczno-far-
maceutycznej. Nachalna reklama prepara-
tów farmaceutycznych sprawia, że nawet 
przy najbardziej błahej dysfunkcji sięgamy 
po stosowny preparat, który zastępuje wła-
sne mechanizmy regulacyjne organizmu. 
To wyłączanie autoregulacji na rzecz ste-
rowania farmakologicznego, a także brak 
selekcji naturalnej sprawia, że biologicz-
na jakość populacji ludzkiej stopniowo się 
obniża. Coraz więcej ludzi wymaga osło-
ny medycznej. I w  tym miejscu pojawia 
się problem. Możliwości medycyny są co-
raz większe, sprzęt którym dysponuje co-
raz bardziej wyszukany, leki coraz skutecz-
niejsze. Niestety, także coraz droższe. Ob-
serwowane współcześnie w wielu krajach 
problemy służby zdrowia wynikają nie tyl-
ko, a może nawet nie tyle z jej wadliwej or-
ganizacji, lecz w dużym stopniu z szybko 
rosnących kosztów leczenia i coraz więk-
szej liczby osób tego leczenia potrzebują-
cych. Generuje to trudne dylematy etycz-
ne. Czy przeznaczyć 300  tys. złotych na 
złożony cykl operacji noworodka, czy po-
zwolić mu umrzeć, aby ratować życie dzie-
sięciu innym chorym. Już dzisiaj widać, że 
dla wszystkich nie wystarczy, a przecież 
to dopiero początek drogi. Coraz bardziej 
separujemy się od środowiska naturalne-
go, budując swój własny niezależny świat. 
Jeszcze do niedawna czynnikami kontro-
lującymi liczebność populacji ludzkiej były 
choroby zakaźne, jak choćby gruźlica czy 
kiła, które długo pozostawały nieuleczal-
ne. W końcu udało się nam je opanować. 
Jednak natura, jak zawsze tak i tym razem, 
uruchomiła kolejny czynnik stabilizujący 
nadmiernie rosnącą populację człowieka. 
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Tym czynnikiem stały się choroby nowo-
tworowe, z którymi, jak na razie, nie po-
trafimy sobie poradzić. Oczywiście w koń-
cu uda się nam je również opanować, tyle 
że wtedy pojawi się nieuchronnie kolejny 
czynnik redukcyjny. Procesy kontrolują-
ce liczebność populacji mają także inny, 
często psychologiczny wymiar. W wielu 
bardziej rozwiniętych cywilizacyjnie spo-
łeczeństwach zanika naturalna skłonność 
do prokreacji. Wzrasta liczba zachowań 
homoseksualnych. Obniża się płodność 
kobiet i mężczyzn. W rezultacie przyrost 
naturalny ulega znacznemu ograniczeniu. 
Z kolei tam, gdzie mechanizmy te zawiodą 
w warunkach nadpopulacji, narasta agre-
sja, prowadząca do konfliktów zbrojnych, 
których wciąż jesteśmy świadkami, i  re-
dukcji znacznej liczby osobników. Mamy, 
podobnie jak wszystkie inne organizmy, 
wbudowany przez naturę modem samo-
redukcji stabilizujący ekosystem. Jeśli się 
więc uważnie przyjrzeć, okazuje się, że to 
nie my kontrolujemy bieg wydarzeń, ale 

jesteśmy prowadzeni na smyczy uniwer-
salnych praw rządzących naturą.

Przedstawione dylematy nie omijają 
także medycyny weterynaryjnej. Wśród 
zwierząt żyjących w środowisku natural-
nym powszechnie występują inwazje pa-
sożytnicze. Prowadzą one do osłabienia 
kondycji tych zwierząt, redukując ich re-
zerwy energetyczne, co w warunkach nie-
doborów pokarmowych na przedwiośniu 
prowadzi niejednokrotnie do ich śmierci. 
Nasilone inwazje występują jednak tylko 
u osobników szczególnie wrażliwych. Po-
zostają zwierzęta mniej wrażliwe, u któ-
rych inwazja wprawdzie występuje, ale tyl-
ko w niewielkim stopniu. To właśnie one 
stanowią materiał genetyczny, z którego 
powstanie następna, odporna generacja. 
Stosowanie leków przeciwpasożytniczych 
powoduje zachwianie tego systemu. Wów-
czas nawet najmniej odporne zwierzęta są 
w stanie przeżyć i urodzić równie lub jesz-
cze mniej odporne potomstwo. Po kilku la-
tach będziemy mieli w środowisku liczną 

populację zwierząt w bardzo dobrej kon-
dycji. Stan ten jest jednak zawieszony na 
cienkiej nitce podawanych leków. I musimy 
już to postępowanie kontynuować perma-
nentnie, ponieważ jakiekolwiek zaniechanie 
doprowadziłoby do intensywnych inwazji 
i śmierci znacznej liczby zwierząt. Powsta-
łaby sytuacja taka, jaka obecnie ma miej-
sce wśród ludzi, gdzie cofnięcie osłony me-
dycznej doprowadziłoby w krótkim czasie 
do załamania naszej populacji. Nasuwa się 
więc pytanie, jak daleko wolno nam ingero-
wać w środowisko naturalne sensu lato i czy 
nasza pewność siebie, że zmieniamy świat 
na lepszy, nie jest trochę na wyrost. Gdzie 
kończy się ekologia, a zaczyna patologia?

W tym wszystkim natura pozostaje nie-
wzruszona i  jakiekolwiek zdarzą się za-
chwiania, ekosystem zawsze powróci do 
stanu równowagi. Nowej równowagi.
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Choroby wirusowe świń w minionym 
30-leciu zyskały na znaczeniu jako 

przyczyna poważnych strat w związku 
z rozwojem wielkotowarowych technolo-
gii produkcji oraz coraz bardziej intensyw-
nym międzynarodowym obrotem zwierzę-
tami. Udoskonaleniu uległo ich rozpozna-
wanie dzięki opracowaniu nowych testów 
diagnostycznych opartych o dokonujący 
się postęp w zakresie biologii molekular-
nej. Osiągnięcia te przyczyniły się również 
do rozwoju wakcynologii, w tym produkcji 
szczepionek nowej generacji. Szczepionki 
przeciw chorobom wirusowym świń odgry-
wają w ich zwalczaniu szczególnie ważną 
rolę ze względu na nieskuteczność antybio-
tyków. Co ważne, czynnikiem etiologicz-
nym większości nowych chorób świń, które 
rozpowszechniły we wspomnianym okre-
sie w populacji tych zwierząt, są wirusy.

W  kolejności przedstawione zosta-
ną bardziej szczegółowo dane na temat 

szczepionek i szczepień przeciw ważnym 
chorobom wirusowym świń.

Klasyczny pomór świń

Szczepionki przeciw klasycznemu pomo-
rowi świń (CSF), stosowane obecnie w roz-
winiętych rolniczo i prowadzących inten-
sywną produkcję świń krajach świata, co-
raz rzadziej zawierają atenuowane szczepy 
wirusa klasycznego pomoru świń (CSFV). 
Przykładem są: uzyskany w wyniku pa-
saży na królikach szczep C (chiński) lub 
w hodowli komórkowej szczepy japoński 
(GPE) i  francuski (Thiverval). Bioprepa-
raty z  tymi antygenami, jakkolwiek bar-
dzo skuteczne w profilaktyce CSF, nie za-
wierają markerów umożliwiających sto-
sowanie strategii DIVA (2), czyli nie dają 
możliwości odróżniania zwierząt nosi-
cieli i siewców wirusa CSF od osobników 
uodpornianych tego typu szczepionkami. 

W Europie ostatnio zarejestrowano dwie 
szczepionki, firm MSD i Bayer, zawiera-
jące delecyjne szczepy wirusa klasyczne-
go pomoru świń z białkiem E2, co umoż-
liwia stosowanie DIVA przy posługiwaniu 
się w badaniu serologicznym testem  ELISA 
(3). Niestety ich skuteczność jest niższa, 
zwłaszcza niż np. szczepionki z szczepem 
chińskim (4), co stwarza pewne obiekcje 
dotyczące ich użycia w praktyce.

W Polsce obowiązuje całkowity zakaz 
stosowania szczepień przeciwko klasycz-
nemu pomorowi świń. Gdyby ta choroba 
wystąpiła, byłaby zwalczana metodami ad-
ministracyjnymi. Aktualne przepisy UE 
umożliwiają, w razie zaistnienia uzasad-
nionej potrzeby, zastosowanie szczepień 
przeciw CSF w określonych sytuacjach, 
po uprzednim uzyskaniu zgody na szcze-
pienia ze strony Komisji Weterynaryjnej 
Unii Europejskiej (5).

Choroba Aujeszkyego

W zwalczaniu choroby Aujeszkyego (AD) 
świń dopuszczono do stosowania w na-
szym kraju wyłącznie szczepionki zawie-
rające atenuowane, delecyjne szczepy wi-
rusa choroby Aujeszkyego. Wykorzystywa-
nie tych szczepionek umożliwia odróżnienie 
świń szczepionych od zakażonych szcze-
pem (5). Szczepionki zalecane są do sto-
sowania u pierwiastek i  loch przed kry-
ciem, tak by odporność poszczepienna 
występowała pod koniec ciąży i następ-
nie, poprzez siarę, była przekazana potom-
stwu. Zaleca się też immunizację knurów 

Praktyczne dane o szczepionkach 
i szczepieniach przeciw chorobom 
zakaźnym świń.  
Część II. Choroby wirusowe
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